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Wadniu 36 kwietnia r. b. 1832 r. o godz. 
9 zrana w Krakowie na Kleparzu na targu 
zbożowym odbędzie się w drodze exekucyi 
sądowey licytacya zajętego zboża iako to: 
pszenicy,korcy 60, i jęczmienia korcy 373. 
Chęć licytowania mający raczą bydz zaopa- 
trzeni w Vadium Zip. 150. 

Kraków d. 24 kwietnia 1832 roku. 
H. Sałomoński Kom. Sąd. 


Gzesc Dieurzedowa. 


POLSKA. 
wansziwa 18 Kwietnia. 

mma Kotnmissya rządowa Spraw Wewnę- 
trznych i Oświecenia Publicznego oglosiła, 
iż wolą jest N, Pana, aby gdy w królestwie 
Polskiem, inieyscowe kommissye wojewódz- 
kie przywrócone są do dawnego porządku, i 
Że dalsza zwłoka z zupełnego wzbronienia han- 


dlu między obudwoma krajami, niekorzystne: 
ściągnełaby następstwa; uznaje N. Pan zado- 
bre, począwszy od daty wręczenia tego uka- 
zu, pozwolić na przewóz do Rossyi towarów 
z rękodzielni polskich wychodzących, przez 
Wyznaczone do tego cztery komory Celne i 
wedle cła przepisanego na wyżey oznaczone. 
wyroby, z warunkiem, ażeby przywożący ta- 
kowe, zaopatrzeni byli w stósowne od kom- 
missyi wojewódzkich świadectwa. Wyjątko- 
wi podlegają przecież wyroby lniane i jed- 
wabne, których: wprowadzenie na lat trzy 
jest wzbronione. 
"l 


FRANCYA 


panyż 8 Kwietni. 


Według dziennika Temps, brat Pana Każ: 
Perier był wczoray u Króla Jmci, celem 
proszenia monarchy, aby jednemu z kollegów 
Pana Perier poruczył tymczasowie prezeso- 
stwo rady ministrów. spraw wewnętrznych. 

Dnia 9. — Król kazał, aby mu co godzina da- 
wano wiadomość o zdrowiu Pana Perier. Wielu 
deputowanych tak ze środka jako też ze strony 
oppozycyyney zapisało się w xiążkę odwiedza- 
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jących, leez Pan Perier przyjął tylko odwie- 
dziny Pana Guizot. 

Lord Granville wyjechał dziś do Londy- 
nu, celem znaydowania się przy kreskowaniu 
w wydziale względem bilu reformy. Wspo- 
mniony lord wróci wkrótee do tuteyszey stolicy. 


ANGLIA 
LoNpyN 7 Kwietnia. 

Wczoray zachorowało tu na Cholerę 23 
osób, a 10 umarło. Choroba ta znacznie się 
zmnieysza, i jest nadzieja, że w tey stolicy 
Anglii, równie jak w Edynburgu, wkrótce 
zupełnie ustanie. Od zjawienia się Cholery, 
aż do 7 b. m. a zatem w ciągu dwóch mie- 
sięcy, zachorowało w Londynie ogólnie 2184 
osób na Cholerę, z których 1158 umarło, 
(Porównywając z Paryżem, widziemyę ude- 
rzającą różnicę, z uwagi zwłaszcza na to, 
iż Cholera w Paryżu dopiero kilka tygodni 
grassuje, a już do dnia 10 b. m. z 5808 o- 
sób na nią chorujących , 2235 umarło.) 

Pan van de Weyer miał wczoray długą 
naradę z lordem Palmerston w wydziale spraw 
zagranicznych. r a 

Wedlug doniesień vãðebrauych z Jamayki 
pod d. 17 lutego, uchyłono tam prawo wo- 
jenne; z czego jednak mieszkańcy północney 
części wyspy nie są zadowolnieni, albowiem 
spokeyność nie jest jeszcze tak przywróco- 
ng, aby nie ekciano znowu podpalać. Tym- 
czasem murzyni po większey części wrócili 
do roboty; kiiku bersztów stracono, wielu 
otrzymało karę cielesną. Szkoda zrządżona 
przez podpalanie, jest niew yrachowang; nay- 
więcey ucierpiały plantacje cukru. Zdaje 
się, i£ przyczynę powstania, przynaymniey 
po części, przypisują ogółnie rozkazom ga- 
binetowym względem niewolników, którzy 
ztąd powzięli mniemanie, iż Panowie ich nic- 
prawnie wzbraniają im wolności. 

a CJ 


URECYA, 

— Courrier de la Greee (urzędowa gaze- 
ta rządu greckiego) z d. 29 lutego pisze: — 
»Ministrowie rezydenci Francji, Wielkiey Bey- 
tanii i Rossyi, podali urzędownie wczoray d. 
23 lutega prezesowi rządu greckiego Augu- 
stynowi Capodistrias protokól z å, 19 stycznia 
r. b. na konferencji podpisany w Londy- 


nie przez pełuvmocników trzech mocarstw, | zdoła jedynie ułatwić im 


d 


które zawarły traktat z d. 6 Lipca 1827, ty- 
czący się interessów greckich. ` Protokół ten 
jest w osnowie następującey: »Protokół kon- 
ferencyz ©dprawioney w Londynie w wydzia- 
le spraw zagranicznych d. 19 stycznia 1832, 
w obecności pełnomocników Francyi, Wiel- 
kiey Brytanii i Rossyi. Pełnomocnicy Fran- 
eyi, Wielkiey Brytanit i Rossyi, zgromadze- 
ni na konferencyą, po dokładnóm roztrząśnie- 
niu wszystkich nadesłanych im wiadomości o 
stanie, wjakim się Grecya znayduje, po zbro- 
dni, która kray ten pozbawiła prezesa, zgo- 
dzili się na zasady następujące, mogące słu- 
żyć za wspólne prąwidło tak ministrom rezy- 
dentom w Grecyi, jako też dowódcom potę- 
gi lądowey i morskiey trzech mocarstw: 1) W 
chwili, kiedy wspomnieni rezydenci idowód- 
cy protokół ten otrzymają, zgromadzenie na- 
rodowe w Argos będzie mogło bez wąipie- 


„nia wydać swoje rozporządzenia, 1 rząd tym- 


czasowy potwierdzić albo ustanowić, Rząd 
ten tym sposobem zę wszystkiemi przepisa- 
mi prawnemi ustanowiony, będzie uznany ja- 
ko tymezasowy rząd narodowy Grecyi przez 
rezydentów i dowódców potęgi morskiey i 
łądowey trzech sprzymieczonych dworów, — 
*2) Rezydenci i dowódcy potęgi morskiey i lą- 
dowey trzech dworów, mają dawac przyklad 
winnego temu rządowi szacunku i przychyl- 


ności. 3) Jak trzy mocarstwa mają prawo 
wymagać, aby wspomniony rząd wła- 


dał krajem według przepisów praw z łago” 
dnościa, bezstronnością, i w zamiarze połn- 
ženia końca wszelkim: rozterkom i sporom 
pasujący m aiedawno w Grecyi, i. puszczenia 
ich w niepamięć, tak teź rezydenci i dowód- 
cy woyska i marynarki trzech dworów, Swu- 
jem postępowaniem; przełożeniami i wpływem 
połączonym z ich położeniem i charakterem, 
mają się przykładać do przywrócenia spokoy+ 
ności i posłuszeństwa w całey rozciągłości 
kraju greckiego, wstrzy mywać się od wszel- 
kiego stwonnictwa, i ile od nich zależy, za- 
pewnić potrzebną powagę rządowi tymczaso” 
wemu. 4) Powinni uni bydz przekonani o 
tèm, iż do utrzymania pokoju w Grecy! » dp 
zapobieżenia pow rotowi anarehii, która prze 
wdaniem się trzech dworów, postawila kray 
nad przepaścią zguby, koniecznie i bezwatnn 
kowo potrzeba, aby nayzupelnieysze POK | 
mienie między niemi zachodziło, i że W 


5 é ti 
krytycznych i trudnych chwilach, zgodność è 
4 wypelnienie poru- 
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«czonyen tm wamych obowiązków. 5) Jedaym 
z tych obowiązków, na który trzy dwory w 
traktacie z d. 6 Lipca 1827 szczególaiey uwą- 
gẹ swoją zwróciły, było pohamowanie rozbe- 
jów morskich aa wodach Grecyi, które wszeł- 
kiemi siłami należałoby uśmierzyć, Dowód- 
ey znaydujących się na tych wodach eskadr 
3ch dworów, nie saogą kazać przepuszczać 
żadnego siatku bez wyjątku, jeśli nie jest o- 
patrzony w należyte paszporta i przyzwoiie 
papiery od włąściwey władzy, które, jak się 
samo z siebie rozumie, powinny bydź wyda- 
me według przepisu praw i prawideł istną- 
cych w Grecyt. 6) Konferencya zajęła się żą- 
daniem zasilków pieniężnych, oświadczonera 
w imieniu tymczasowego rządu greckiego, na 
rachanek pożyczki, którey zabezpieczenie dłą 
kraju greckiego zastrzegły sobie trzy dwory. 
Postanowiono przełożyć to żądanie trzem 
dworom, i zgodzono się, iż kaźdema z nich 
wolno dąć takie zaliczenia, jakich według je- 
go zdania, rząd grecki naymocniey potrzebu- 
je, a konferencya ma bydź uwiadomiena oi- 
lości posłanych już zasilków pieniężnych. — 
7) Tymczasem protokół ninieyszy zostaaie u- 
dzielonym tymczasowemu rządowi, Rezyden- 
£i trzech dworów są upoważnieni do ogło- 
"szenia, iż konferencya trudni się wyborem 
anonarchy ima nadzieję ułatwić miezwłocznie 
te okoliczność. (podpisano) Tałeyraud, Pal- 
merslon, Lieven, Maluszewicza 
m NK 


Literatura. 


Rzur oxa NA Towarzystwo LITERACKIE 
w IsŁANDY!Ł. 


( Dokończenie. ) 

, Erichsen, chociaż nie majętny, Wziął na 
siebie większą część wydatków. Jego śmierć 
W roku 1787 była okropnym ciosem dla to- 
WArzystwa i prawdziwą stratą dla Islandyi, 
Chociaż robota niebyła regularnie rozdzielo- 
ną pomiędzy członków towarzystwa, jednakże 
sklada zupelnie encykłopedyczną całość. — 
Utwory te odpowiedziały celowi założyciela, 
a gdy tak wplyw jego był wielki na oświa- 
tę swego kraju, kilka szczegółów o jego ży- 
ciu niepowinny bydź obojętnemi. 

Jan Erichsen urodził się d. 28 sierpnia 
1723 w folwarku Skalafelle, w południowo 
wschodnim obwodzie Islandyi. Ea oyciec 
był biednym, poczciwym wieśniakiem; lecz 
matka, uposażona rzadkiemi przy imiotami i 
Wyższą nad stan swóy oświatą, prędko odkry- 
a wcześnie rozwijające się zdolności syna. 


Podług islandzkiego zwyczaju, w domu mou- 
czył się czytać i pisać; o jego wychowania 
duchownem także wielkie miano staranie. — 
W dziewiątym roku był bierznowany, cho- 
ciak zwyczay islandzki i dekret królewski po- 
zwalają tego sakramentu aż w 44stym RAJ 
Kapelan Vigpis Johnson uderzony przykła- 
dnością i żywością pojęcia młodego I'fichse- 
na, zayinował się kształceniem go przez 4ry 
„długie zimy, gdyż takowe zwykle bywa poświę- 
cane pracom ręcznym; dzięki temu łaskawe- 
anu opiekunowi, młodzieniec został przyjęty do 
uniwersj tetuw Kopenhadze. Długi czas przeby- 
wając z Duńczykami i zmieszkańcami xięstwa 
Heswick, okropnie się przeraził, kiedy obie- 


Teyjąc z ziomkami znaydującymi się w Kopen- 


hadze, przekonał się że zapomniał oyczyste- 
go języka. Oddał się z zapałem czytaniu da- 
wnych pisarzy skandynawskich. — Wkrótce 
prześcignął swych wspólzawodników i został 
wyrocznią czystości języka. Naprzód był kan- 
dydatem, potem magistrem, professorem pra- 
wa, nareszcie wyniesiony do sprawowania u- 
rzędów publicznych, został radcą stanu i rząd- 
cą akademii w Soroć. Był członkiem bardzo 
ważnych komm'ssyi narodowych do reformg 
uniwersytetu i innych szkół w Kopenhadze, 
do polepszenia bytu wieśniaków duńskich, 
słowem wszystkich tyczących się Islandyi, po- 
średnio lub bezpośrednio. Lecz nadzwyczay- 
na praca wycieńczyła jego siły; smutne oko- 
liczności połączone z losem lslandyi bardzo 
o dotknęły. Jego moc umyslu, jego weso- 
osé, usiapiły smutkowi; stał się ponurym i 
nielancholicznym. Dnia 29 Marca 1737 roku 
udał się po raz ostatni do kollegium Rent- 
kammiier; nic nie byłe nadzwyczaynego w 
jego postępowaniu, lecz jego głos byl słabszy 
1 fagodnieyszy, a sposób raówienią dziwnie 
uymujący. Po skonczonem posiedzeniu wra- 
cał do siebie do Christianhaven, w drodze 
musiał przejeżdżać długi most dzielący Islan- 
dyą od wysepki Almager. Dojechawszy do 
środka mostu zawołał na woznicę, żeby się 
zatrzymał; lecz nim się tenże obrócił, już Pan 
jego wskoczył był do morza. Udzielono 
mu prędkiego ratnuku, ale padając tak się 
pokaleczył, Że starania przyjaciół i dokto- 
rów byłe beskuteczneini. Erichsen uinart w 
58 roku Życia. Jego zalety osobiste i zdol- 
ności literaekie, zrobiły go popularnym w 
łsłandył i Danii, asmntny koniec powiększył 
żal wzbudzony jego Śmiercią. Był chlubą 
Isłandyi; ziomkowie uczcili jego pamięć liczne- 
mi dowodami szacunku i uwielbienia. Ola- 
volawsen ję cdi go w jednym ze swych 
obrazów, erhold "Porwaldsen zrobił jego po- 
jersie, Śwein Paulsen podjął się napisać je- 
go A py wydrukowano kosztem towa- 
rzystwa. Fomasz Thaarub opiewał jego śmierć, 
a Luxdorf i Thorlacius napisati 6 nim lacin- 
skie wiersze. (wodną jest uwagi rzeczą, iż 
somobóystwo Erichsena jest jedynem prawie 
zdarzeniem pomiędzy wyższą klassą (slan- 
czyków. | 4 
Powróćmy do towarzystwa literackiego w 
JIslandyi. Pozbawione niestrudzoney gorli- 


fiwości swego założyciela, przymuszone do 
zaciągania pomocy cudzoziemców, widoeznie 
się chyliło ku upadkowi, jak to widać w Stym 
tomie jego pamiętników. Istniało do soku 
4817 w którym zwolna zasnęło, a szczątki 
jego pomięszały się z innemi towarzystwami. 


W chwili upadku tego towarzystwa, wznio- 
sł» się drugie takoż beż pomocy cudzoziem- 
ców. Założycielem jego był Magnus Step- 
hensen, | Nie miało wyłącznego nazwiska, 
decz łączyło znaczną liczbę obywateli różnych 
stanów, z których każdy wedle swey možno- 
ści przykładał się de oświaty nasodowey, 
Członkowie mieli akcye, ułamki akeyi, któ- 
re im płacono w xiążkach drukowanych w 
roku 1786 przez towarzystwa. W Leirar- 
gordum ukazał się spis subskryptów, liczący 
nie mniey nad 1260 podpisów ułożonych po- 
rządkiem alfabetycznym z imionami chrzestne- 
mi, według odwiecznego w Islandyi zwyczaju. 

Lecz w takim kraja ostrość powietrza i 
burze maszą działać na bieg Życia, a nawet 
na literatarę wywierają wpływ znaczny. Na- 
stąpiła tęga zima, niepogody, a zląd niemo- 
żność zgromadzania się; opóźnienie w wy- 
płacie subskrypeyi, osłabienie gorliwości czlon- 
ków, a na domiar nieszczęścia, wmieszały 
się do tego niezgody i sprzeczki religiyne. 
Processa zatrzymały na czas nielaki jedyną 
rasse drukarską znaydującą się w Islandyi. 
ednakże wkrótce wróciła do dawney czyn- 
ności, a do dzieł przez nas przytoczonych 
dodamy rodzay racznika, gdzie się znayduje 
dosć wierne sprawozdanie e wypadkach re- 
wolncyi francuzkiey, i historya normandzkie- 
go Bollona przez Haldera Jakobsona, tuma- 
czenie drugiey xięgi Odyssei, i miesięczny 
przeglad w) padków. Po okazania prawdzię 
wie zadziwiającey czynności, tow arzystwo wpa- 
dło w głęboki letarg; kiedyż, stę z niego 
przebudzi* — f r i ~ 1 

Lecz zwróćmy oczy od tego widoku ną 
towarzystwo bibliofiłów islandzkich, utworzo- 
ne w 1816 .roku przez professora Rask w Ko- 
penhadze, który nie mało oddał, przyslug jęs 
zykowi islandzkiemu.— Rask jest filolog w 
calem znaczeniu. tego słowa; nie budował 
swych teoryi na dowodach rozproszonych lub 
zebranych na los szczęścia; lecz na praco- 
witych i głębokich poszukiwaniach; widział 
na własne oczy, slyszał na własne uszy, ur 
ezył się nie w swym pokoju, lecz w samychże 
krajach, języka ludów okrywających po- 
wierzchnię ziemi. Sia) nay lepszą gram- 
matykę KOK, t anglo-saxońską; w po- 
mnikach. hebrayskich i hieroglifach śledził 
chronologii Egiptu, wydał Eddy czyli Sagi. 
Dzięki jego rozlicznem ofiarom, towerzystwą 
przedrukowalło oryginalne dzieła islandzkie, 
wydaje xiążki edukacyjne; dzienniki i pisma 
peryodyczne za naypomiernieyszą cenę, ma 
swych członków zwyczaynych i nadzw yczay- 
nych, swych zagraicznych korrespondentów, 
Wydział duński i islandzki składający się Z 
500 osób, Odbiera corocznie dary od monare 
chy i dość znaczne wspomożąnia od- szlachty 
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duńskiey. Lecz ileż to razy Islandya opła- 
kiwała smutny koniec swych dzieci ginących 
w młodym wieku ofiarą swey dzieci ginących 
swych trudnych wycieczek i podróży za gra- 
nicę. Dwóch młodych uczniów Gisle Brin- 
gułsen i Tórasen, powracali do oyczyzny po 
długiey uczoney podróży i nieprzewidzianym 
przypadkiem zginęli w przepaści. Niepodo- 
bna prawie uwierzyć, żę Dania szkodliwsz 

Jest jeszcze islandczykom jak równik angli- 
kom. "W klimacie : łagodnieyszym od swe- 
go, często umierają z suchoty > W ziemi 
swych przodków przebiegali gory lodowa- 
te, przepływali szerokie potogi:, walczyli 
z nayokropnieyszemi burzami, puszczali się 
bez obawy na pływające” lody, a w kli- 
macie mniey ostrym, pod iagednieyszóm nie- 
bem, chorują i umierają: Spis uniierających 
za granicą jest naylepszym dowodem, że po- 
drozowanie na' południu jest zabóyczćm dla 
Islandczyków. Deszcze i zimno, grad iśnieg 
są dla nich zdrowiem, huk burzy jest dla ich 
ucha naymilszą mełodyą. Raz. w jesienną po- 
rę znaydowałun się w towarzystwie pewnego 
Islandczyka; burza wszystko wzruszala aż pod 
szczyty niebios, leca móy towarzysz żaliłsię, 
mowiąc: »Fo nie „wicher moich gór, torburza 
teatralna, echo slabe i niedoskonałe naszych 
hucznych i głośnych żywiołów tslandzkich.« ; 

Zostaje nam jeszcze wspomnieć o towa 
rzystwie bibliynem, założonem przez dokto- 
ra Hendersona, które w roku 4813 wydruko- 
wało zupeląe wydanie xing świętych, 0 innćm 
towarzystwie, które wydało 50 rozmaitych roz- 
praw pod dozorem John Johnsona, i dla za- 
kończenia naszey statystyki, o dwóch towa- 
rzystwach ustanowionych w Ianii i mających 
za eel drukowanie starych dziel skandyną= 
wskich. 

Te wszystkie prace, i te wszystkie usiło- 
wania są bez wątpienia godnemi uwagi w 
kraju takim, jak lslandya. Poslużyly do roz- 
szerzenia oświaty, nietylko pomiędzy klsssą 
wj sza, lecz nawet pomiędzy ludem,który mniey 
jest ograniczony niż w wielu okolicach Eu- 
ropy. Trudno znaleźć wieśniaka, któryby 
prócz fasad religiynych nie znał historyi na- 
rodowey i pieśni swych bardów. 


———— 


DONIESIENIA PRYWATNE, 


Bo Księgarni D. E. Friedlcina w Rynku nadeszły 
nowe proby obiciów papierowych. odznaczające się W 
tym roku co da wytwornego gusłu i lnniości od lat 
poprzedzających. 

Do handlu Jana Bochenek w rynku pod N. 19 ne 
desłunym zuztał w komissie nowy transport płócien | 
chnstex do nasa plóciennych w różnych gatunkach , 
które po cenach fabrycznych sprzedawane będn.. 

Podpisana w Krakowie przy ulicy Szewskiey pot 
Nr 5594 wi kamienicy W. Molachowskiego, daje Anin- 
dania obiady i kolucyc. Polecając się Publiczność, „> 
ręcza za szybkość usługi, i ponitrną cenę pa". - i 

(5 raz, )* - S. Barunowska- 


—— 
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